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tafcie inne inseraty.

U i ^ u J  <R ^ - i pek^  o k u la rze  ogtoŁz<ńua itp.) p rom u je  się za oeu,
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M e n i e  n o  f r o n c ie  w s c ł i s t i n i m .
(Teł. wł. eNo^ej Reformy*).

B n d ap ecz t, 19 lip ca . 

j» .  e s te r  I i o y d ;t p rz yn o s i T r z o d y  m ajora  

° r a ® ts .  o  p o ło ż en ia  Tvojtsiinmna, w  k tó r y c h  

z -Mu je  &u (następu jąca  chaTaili.tery.i^k.a pc ■ 
tożońia n a  irem cie w sch odn im : 

fe łd  o  p o ło żen iu  m o ca rs tw  cen tra ln ych  n a  

••formie w sch o d n im  p o d a ć  m o a tu  w  k i lk a  e ło - 

w tich : P rzoc iw iiń k o w i n aszem u  n ie  p o w io d ło  si^ 

>«iąd u rze c zyw is tn ien ie  j e g o  w ie lk ic h  zam ia - 

>w s tra teg ic zn ych . M ia ł -ou o a  c e lu  w y p r z e ć  

nas d a lek o  p o za  n a sze  p ie rw s ze  litniw. C h c ia ł 

w n :ć p o m ię d z y  w o jsk  a n a sze  ta k  p o tę ż n y  k lin , 

a ż e b y  łą czn o ść  r o s ia ła  s tra con a . M ia ł -zam iar 7  
pan ow ać  w a z t o  hrtuny w y jM idow o  n a  c za s  p ó- 

z m o j.z y  O k  ta i z n o u ^  z a ja ć  K o w e l,  Pińsk*. 

Lwou Chciał piYez Karpatr wtargnąć do.W, - 
f ? » r  i  w sch o d n ią  ich  c ze ś ć  oA e fa ó  *^i .

oolatz 01 ł X?1Imimię P °zbai^ ć  wszelkich 
i  K ■ca. 7 n.ocarstwanń centra Lnemi, ażc-hy ja

» o !if ! ' c * :* . c w » l  o l t ó t e p ie o to f t  i -  
u^iiwciga zniftłs do co-

m a - ' i * *  SP° - 6b * ^ " * * *  H‘ l>el'le par

Hsointwd centralne n Rumunio.
(Teł. wL »Nowej Reformy*).

B u dapeszt, 19 iip ca . 

D on oszą  tu  z  B u k aresztu :

Jak donosi »Adevera le , p o s ło w ie  A u s tro - 

'W ę g ie r  i  N ie m ie c  w  B u k a reszc ie  w lb y i i  w sp ó l­

n ie  t io n fe re n c y ę  z  B ra tian u , p rezyd en tem  g a b i 

netu  ru m u ń sk iego .

N i e m c y  a  W ł o c h y .
(TeL wl. »Nowej Refoimy*).

L u g a n c , 19 lip ca . 

Kzymski kjrospondenc turyńskacj ^Stainpy^ 
donosi z dobrego żróoła:

W  stcouui a< n W ioch do Niemiec nie należy 
oczekiwać żadnych sensacymych rozstrzygnięć, 
ani też wypowiedzenia wojny.

*Me8sagero t powiada, że wypowiedzenie 
wojny nu>że wyjść tylko z Ber,ina. Zresztą 
przez wypowiedzenie wojny stosu nld p^mięttzy 
Berifneui a Rzymem nie zaostrią s ię  bardziej.

L u s  C a s e m e n t a .
(TeŁ o. k. Biuti W esp.)

Londyn, 19 tópcai.
B. R e u te ra  d o n o s i: O d w o ła n ia  O  o s  c  m  e  n- 

t  a  p r z e c iw  w y ro k o w i śmieaioi noc u w zg lęd n io n o .
Lon dyn . 19 lipoa.

m ie rzą  za a p e lo w a ć  d o  I z b y  w y żs ze j jak o  daj- 
w y ż s z e g o  trybu n a łu , p rz y jr iu ja c . ż e  g en e ra ln y  

p rok u ra to r  u d z ie li  n a  t o  z g o d y .

K r o n i k a
Kraków, 19 łlpcai 

SzkwiLuiti w głównej Kasie magistratu stał. król. 
miasta Krakowa Na zanzą-c z.enio prezydyum loiasta 
odbjdo mą w dniu 18 lip ca l>r. szczegółowe a»krmł.

b. ^  : 2 f i

l i im  n a  w  i i i ®  i M iO T -
Koreunaga- 19 kpci 

»Rasskoje S łowo* donosi: D epartam en t poli-
c y i  o  d m  ó w  i  ł  z  e  z w  o  1 e  n  i a  n c o <1 b  y  c  i e

ws j s e c l i r  o a y j t s k i e g o  k o n g r e s u  (ro­
b o t n i c z e g o .

Poza! w  składzie granatów.
H aga , 19 lip ca .

_ ;nvoraem Baltyclucm.

T'i ‘cila V ' ! - JkU‘h t'33310̂  ,|>fĤ yw a  rosyjska nie 
c^y  i ; CR^ Cia' ' " l l , ^ 3c3u J t i c l i  za-pytaany,

tych -phi1 U ^  Z<iZb ^<1WP- s33) ażcby  'a*> fswoa
p o ś w ię c ić  d a fe zc  m asy , t o  o d p o  

p rzec zą c !}, g u yy  g łó - 

rosyjśkiego pow udzenia jest 
l ic zeb n a , k tó r a  w ostar

wied-; u;
«Si byc stanowczo

S j m ;  ‘ " a r a a s j o ,

t"n- i &<Jla lH «-a :;lga  tUlCh łyrrr/l * ł
v^ i y o h  ' • <ae znacznie 21» aIaia- P i t y c h ,  

1 -'01u>:‘w jest Vs aeilicna, a znaczna 
ffi0o b0z'°sta]cyo wojska rosyjskiego straciła 
ntdiZ lrziią, która od początku n?e była.

'oświadcz.eiiia prawie dwuletniej woj- 

( h l  <t'.tV 10^ l s!uei wynoszące G milionów lu- 

oależy u Z ‘^ za- Irrąiu — • to wsteyoliko nie 

t w n r r m n ki('r? ^ o g ą  nt-iw-ahć si-

Wiclką. 

° 7 ,  s tr

:?Contral News*.(donoszą, że w Nowenn Jor­
ku wybuchł w  u k ła d z ie  g ra n a tó w  u ijeu u iiczy  
p o ża r  w piątek ubiftgłego tygodnia. Ulegliu 
ezc-zeniu 400.000 giana.lów małego kalibru, 
.które miano odwieźć -nad granicę mtksykiańską. 
Bocz to, że cały skład -Ma-no natychnńast wo- 

. dą, zapobiPżo-M wbwhow;? owy-ch graataftów. 
P re z y d e n t  ga b in e tu  w ło s k ie g o , B ose lb . organ*- fako ic i  JOO.OOO ciężkich eiy,a:ków, Szkodą jest

d r o  w  s k  t o g o w ooecności radców miejskSch 
Ksawerego Mikuckiego, Jana -Glodzickipgo, Karola 
1 uozk: a ćlyroktora ruiejskiftj Izby Obrachimkowej 
dane Krzyżanówaidfsgo Komisya zbadała gotówkę 
•w kasie i znalazła ótan zupełnie zgodny a duen- 
nócaml i księgami lkwidacyjnemi miehldej Izb}
Obrachunkowej.

Następnie K&busya przeprowadziła  ścisłą w w i- 
z y ę  w szystk ich  papierów w artościow ych będących I w  kuryi V I  (powszechnej), k tóre odbjw. a ly  się w e

żu je  ł y lk e  o p ie k ę  n a d  W ło ch a m i w  k a żd y m  k it 

runku,

W ł o s i  a  k o F i f e r s n e y a  p a r y s k a .

(Tel. wk ».Nowej Reformy*).

Wiedeń, 19 lipca.
O zit miiiki tu te js ze  don oszą  z  G cnou-y:
Jak donosi • Petit Paiisionc z rtzyruu, rząd 

wioski r a ty f ik o w a ł u ch w a ły , powzięte przez 
koiife-mtcyę gospodarczą w Paryżu.

^ s s t r ó j  w  B o s y i .
lei. wł. i Nowej Reformy «y

Po wica b. mkirti- ; r' fcu, 19  ijp c^

Pt> u lużs^ift pob yc ie 1̂  I’ ,3<t6ry 111 1XfWTÓ'  

'że *,asfrój intellgtncyi p o d n i ó T S  ^ ^ d:i
wiłdcmości-, i, ,, _ T P^dmósł się w eco lK)

w Mwaiosć sukcesów.

rosyfskig stojci ®sK3lal2M.

W 2 ^ y Ł u d S ę j :
« Wla y  ar t T l S S S S Ł i i  bui-
eJ >  -ą, n a lu ó r V  j a ] - ^  ' J3'j ; lc y  W e n zy w ę  ro - 
^ O j o  k t o U a r i  o p k  ra ją  s ic  , Z
eir-stwa, *  p j  k tó r e i ^ t e c w n e g r o  ż w v -

«&■ ■ SSe

0  z a w i e s z e n i e  k o n i .

Zurych, 19
P ra sa  S3wajpaa*ska d on os i z Medyo-iamu, że 

.w ed le  w ia d o m o śc i, k tó re  lam  na ideszły , k ró l 

h iszpań sk i A lfo n s  p od cza s  p a u zy  w  o b ecn e j o- 

fe n z y w ie  m a —  ja k  to  sam  o ś w ia d c z y ł —  z a ­

p ro p o n o w a ć  s tron om  w a lc zą cy m  za w ies zen ie  

b ron i.

Z e p p e l in y  i  l ą d z i e  p e d a s t e

G en ew a , 19 lip ca .

K o iiieu da -a l ło d z i p o d w o d n e j „D m rtsch la n d '1 
w  ro zn -ow ie  z k o resp o n d en tem  ,,Ń . Y .  l ie - ia !d a “  
m ia ł o ś w ia d c zy ć , iż  w  n a jb liż s zy ch  ty g e d m a e h  
12 n o w y ch  ło d z i p o d w o d u ych  o d d a n ych  b ęd z ie  
d o  u ży tk u . W a rs z ta ty -  n iem ieck ie  n ie  o g ra n i­
c za ją  s ię  je d n a k  ty lk o  d o  b u d o w y  ło d z i pi,ci w o  ­
ln y c h ,  le c z  b u d u ją  ta k że  eskadrę , z ło ż o n ą  z  
o lb rzy m icn  Zep p e lin ów ', k tó re  z ła tw o ś c ią  b ę ­
d ą  m o g ły  u tr z y m y w a ć  kortn m ikacyę  m ięd zy  
N iem cam i a  A m e ry k ą .

bardzo maczna.

P o s f s t o m e  K o ł a  p o t e k ^ g o .

(T f l ;  w t  .N o w e j R eform y*).

* W ;edeń , 19 lip ca .

y;Noue ‘ reie Prcssc*1 donosi:
P len a rn e  p os ied zen ie  K w a  p o lsk ie go  d la  o  

m ów ien ia  sp ra w  ak tu a ln ych  zostan ie  p raw do- 

pudonn ie zw e ła n e  w  p o ło w ie  sierpn ia .

N o w y  w i c e p r e z y d e n t  

E la d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .

Kraków, 10 lkpan.

J a k  ju ż  \y Myjo i c zą-H e elan k iś liśm y, w ic o w e -  
mii 1 ' szkaflS fT  kra-f<rtvei za m iu no iva-

iaó 3' » lu n esc : >,W o i s k  a 1 7 *  na.btW j ą c a  u
1 ° Ł  o i n , S, p k  2 W  rJ ‘  » * • » « • ■

wa; 

j
: o-
d o

: t

b je rie  Battistiego.
Ó* UriSttSBc*’ V. W ie d e ń , 19 -ILpoo.
^ ‘g ók f p rzy  a  osi a a s tę p iiją c c

k a r -  Ra!d y  pu»'Stwa. B a  t t  i i o  ( t e
^ In fam ia  w o js k  w ło s k ic h : ’

l  a  W w e  n a  M ont©  Gairuo ,n k "v ł etę  B a tti-  
r pom iędv,v w iw k a m j pok*g;]yCb , u d a ją c  anar- 

T 'CS ' ’ s skh ł wiidoc-ZLii-o i ia  sp osob ito ść  d-c u- 
** zk i. -\le zd ra d z il i  g o  w z ię c i d o  miowo-B w ło -  

y s t r z e lc y  a lp e js c y  z  je g o  w lciakł-w , k tó r a y  o  

fcuti, vv,fiu i;om il' ż o łn ie r z y  aaiittryaclciicli. G d y  

0  b e zsk u teczn ośc i ®wo- 
l i ć do w y d o b y ł  rew  o lw e r  i  c h c ia ł sbrze-
w j^ !ć  < t o ^  au ^ y a' ^ g o ,  k tó r y  g o  m ia ł 
W ohiędj a Al- A le  żedn ierze  p rz ed  at<raał«m

ł 'W olw iOT i  u b ezw ła d n ili g o .

D t M H S } M  6  f l g e . w K f i i

u  B s n t o n e i e t l !  i  K e z & p u lc ta S .
(T ę l. c. k. Biura kurasp.)

Londyn, 19 Lipca,' 
U rzęd o w n io  d o n o szą : Wf Izb ic  gm in  o ś w ia d ­

c z y ł  A  a  q  u  i  11), ż e  rza-d z a  doreuuą ź ró d e ł wfoj- 
e lw w y c h  i d y p lo m a ty c zn y c h  po-slanouwił n ie  o-

zy d o n tem  rtan y  szko-m-cj k r a jo w e j  
a iy m ia ł b y ć  p ro foso r  jirawui c-yw ilnogo w  un iw .
Jagie-U dr Ih-ydc-ryk 7 o -11. N am rnacva  *•' ?o- 
dn ak , która, ju ż  izó  r«xzns z e  e tro n y  rządu  b y ła  
z d e c y d o w a n ą ^  odroczo iia . zwsuua t powo-uuw 
fo ra d d n e j m atury, a (raczej ze  względ-u n.i s io  
st tu ki osob is te j n a tu ry , w ią ż ą c o  dra F r . Z o lla  z 
K ra k o w e m  i u n iw e rsy te tem  d a g ic ll.

O becm e mad es/da z  w d n is to rs lw a  o ś w ia ty  
w iadnunośt. że  d r  F r y d e r y k  Z o l l  za-miari-owmny ■ lano k-oinunilaiją nam,
został wiceprezydentem Rady szkolnej kraj. 
I V  IdiUric ran i .

w łasność u} gm m y Lub zostającycu pod  zarządem  
gm in } i znalazła  w szystko w  zupełnym i w zo ro ­
w ym  poiządku.

Rów nocześnie kom isya pow ołana d la  kon tro li 
Czynności m iejskiej Izb y  Obrachim kowej odbyła  
pod przew odnictwem  w iceprezyden ta  loiasta dra 
Ernesta Baudrowiskiego w  obecności radców  m iej­
skich K saw erego  Alikuckiego, .Tana G rodzick iego, 
Lu dw ika  H alsk iego, D yon izego  ł ia tu li i  K aro la  
Łu ezk i p rzy  współudziale dyrektora m iejsk iej Izb y  
Obrachunkowej Jana K rzyżanow sk iego  szereg lu- 
stracyi czynności m iejakiej Izb y  Obrachunkowej a 
m ianowicie w  d n-:ach 20 kw ietn ia , 1. 3, 4 maja, 3 i 
4 lip ca  br.

K om isya  zbadała rów m eż 'zamknięciu funduszu 
ob rotow ego  m iejsk iego i w szystk ich  funduszów po­
zosta jących  -pod zarządem  goniny m. K rakow a za 
rok 1913, pr&toakontrowakt dzitainika tychże fun­
duszów i  ich  księg i g łów ne i  znalazła prowadzenie 
tyc liże  bez zarzutu.

K om isy  a  przedstaw iła  w n iosek o  udzielenie ab- 
solutoryum prow adzącym  poszczególne fundusze u- 
rzęin iirom  ,miej,Juej Izby Obrachunkowej.

1> Senniki i księgi likw idacyjn e m iejakiej Izb y  
Obrac.hunkowfij i g łów n e j K a sy  miej-sidej prowauzo 
ne w okresie budżetow ym  od  1 lip ca  1915 do 30 
czer«\ca 1910 roku, -zostaną (nieodwołalnie zam knię­
te z dniom 31 Lipca br.

Pow iększen ie R ady  adm inistracyjnej W ojennego 
Zakładu k redytow ego . P rezyden t m iasta d r L  e o 
m ianowany został przez mmistra skarbu członkiem  
R ady adm inistracyjnej W o jennego  Zakładu k redy­
tow ego . W  ton sposób uczyniono radość życzen iu  
k om is ji m iejskiej K o la  polskiego, k tóra uchwaliła, 

by o rzy  sposobności otw arcia  O ik ldalu  m iejskiego 

w  tym  Zakładzie pom nożono Radę adm inistracyj­
ną o  ~ reprezentantów  miaat. Drugim  rt-prozrajnin- 
tem miast, jak  sio dow iadu jem y, ma być m ianowa­
ny poseł m iejski prof. dr H a l b a n .

W  spraw ie za o p a tiyw a n lj korespondeucyi w 
adres nadawcy. K ikoak iotn ie już zw lacaJiśrny uw a­
gę publiczności na to, że w ładze w ym aga ją , aby 
każdy list, każda  kartka korespondencyjna i  wo- 
gó le  każda przesyłka pocztow a b y ły  zao(patrzone 
w  dokładny adres nadawcy. Obecnie w ładze p ow o ­

żę listy i przesyłki poczto-

W  daw ek  ewakttacyl b y li Kosow ianm  w idziam i 
g roźnej, w ojem ioj sceny. Zniszczono now y most. na 
Czeremoszu, w zn iesiony niedawno przoz wojska 
austryackio, b y  go  nio oddać w  ręce nieprzyjacie­
la. 1 łonął tr z y  dni. K łęb y  czarnego dymu b iły  w 
niebo, zw ęg lon e i  tle jące jeszcze szczątk i spadały 
w  nurty rzeki.

U rzędnicy i m ieszkańcy, należący do wojska, o- 
trzym ali rozkaz ew akuacyi w  przeciąga dwóch 
godzin. Pon iew aż K osów  nie jest stncyą kolejową, 
zatem  k to  nio m iai koni, musiał drogę odbyć na 
w łasnych nogach.

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,

W y b o ry  w  W arszaw ie. Z W a isza w y  donoszą 
W yn ik  w yb orów  do warszaw skiej R ad y  m iejskiej

.Nowy v. jeep rezydent R a d y  szkolnej k ra jow e j p 
dr F ryderyk  Zoll, urodził s ię  .w f. i3 (i5  w  K rakow ie  
i  tutaj kończył pśmaiaz.yam oraiz uniwęrsytot. *?to 
p ień  elektora pr&w_ uzyskał w  .rclcu 1887, poczem  
przattiu-l się do Y. Jednia, gd z ie  w stąp ił do proku- 
n ito ry i skarbu. Dalsze shutya rurr.ndczo tizuipcł- 
uńił nr Lipsku L Getyndze. V - roku 1800 przeniósł 

z w iedeńsk iej prokuratoryl skarim  do mniistor- 
t\>a. handlu, gdulo pracow ał fan Vrku  1897. P r  F. 

7-cdi baWli-tów-iił się w  W iodttiu w  roku 1894 't w  
tam te jizym  u m u -ersy łede. jr.ko docent cyw ilnego  
płatwa attstiy.aćkloigo i  tryk lad a ł ton przeciniiot ja 
ko docen t w  tum ttnlwersj t.ecie p rzez 0 półroczy. 
V. Kraków cc ob ją ł ja k o  p ro fesor nadzw ycza jn y  ka- 
le-drę a tis trraek iego  praw a cyw iln ego  w  roku 1897, 
a. w  trzy *L ita  późn iej zosta ł •zamtanosramy p ro fe­
sorom  zw ycza jnym  tę g o  przcilm iotu . W  roku szkoł­
a m i 1907/8 wybrano go  dzwlai.iram wytłżłitłu praw-

g .u szać  t lo k u r itn tó w  co  d o  o w r a c y i  w  D ard a - j-mezego. a rei,-torom unnm -svtetu kiakaiwddc*go 
ne lacb  i  M ezop o ta m ii, g d y ż  a u p e fe o  ogłoszą n ie j jJvj w  w k u  ig tg / ig .  o d  roku 1898 jest p. dr KoR 
m o g ło b y  d a ć  .nieonz-yjaclclowń' een n o  -w ska^ów '-1 człoTrkiam Korn-Nyi ju-awoilezej krakowskiej Aka,

w e nic zaopa-laczone w  adres Jiadawcy beawanm- 
kow o nio będą ek spody awarie, lecz eatraym ywane, 
'względnie niszczone.

W yp ia ta  za liczek  ewakuacs ‘ uych. Jak mę ctowia- 
uitjcmy, Kom enda tw ierdzy  Inakow sk ie j za tw ie r­
d z iła  dzis-Laj pro jekt ogdoszcaiia prezydyum  miasta 
•w spraw ie wy-płaty za liczek  ew akuacyjnych, z ło ­
żonych  wr m icjsk 'e j K as ię  O^zczędnośc-i na zakupno 
żywiności przez gminę. O ficyalne 'Ogłoszenie z  po­
daniem terminu -wypłaty nastąpi jutro.

Z  uniwersytetu. P . W o jc iech  P i o t r  a.s, prof. 
gbnn. ao L w ow a , nadpor. a r t }i le r }i  fo itecsnej. ro­
dem z I.eazc.zyny pod Bochnią, u trzym a! w  uuiwe-r- 
'Sytccie Jagiellońskim  stopień dok to ra  filozo fii.

F o togra fie  zm arłych nieznanych żołn ierzy. D o 
magistratu m K ra k o w a  nadeszło 20 dalszych fo ­
togra fii zinnrłycii, aiipółnie nieznanych ó-ołnierzy.

Fo togra fio

czw artek  i  piątek zeszłego tygodn ia , przedstawia 
ssę, jak  następuje: Z  60.449 zapisanych ogółem  w y  
boreów  g łosow ało 3C.781, c zy li 72% Z te j liczb } 
przypada na listę I  (socyaliści polscy) 5.9IG g ło ­
sów, na listę I I  (socyaln i dem okraci) 2.G31 g ło ­
sów, na listę I I I  (b lok  socyalistyczno-połsko-zy 
dow sk i) 3.711 g łosów , na listę IV  (żydowsko-naro- 
dowa lista) 8.G11 g łosów , na listę V  (lista polsko- 
n a rodo iia ) 13.988 głosów , na lis tę  V I  (zjednor ze­
nie żydów stw a) 1.924 głosy.

N.z podstaw ie prawa proporeyonalnego, o bo wią 
żu jącego w  w yborach  do warszaw skiej R ady m iej 
skiej, o t ’ 'zym ;da lista I  dwmch radnych, lista l i  je ­
dnego radnogo, lista I I I  jednego radnego, l id a  1\ 
czterech radnych lista V  siedmiu radnych. Zjr-dno 
ozenie żydow sk ie  nio przeprowadziło żadnego ra 
dnogo.

T a k  w ięc w yn ik  w yborów  w te j ku ry i jest ula lu­
dności w arszawskiej, narodowo usposobionej, p o­
m yślniejszy, niż się obawiano początkowo.. N a  li­
stę bow iem  narodową pudlo ty le  g łosów , iż o trzy ­
m ała ona bhzko połow ę mandatów, jak ie  orćyna- 
cya  w yborcza  przyznaję te j kuryi. N arodow cy  ż y ­
dow scy  natomiast, k tó rzy  w  kury* V I  rozwduąli 
nadzw ycza j ożyw ioną ag itacyę, przeprow adzili iy l 
ko czterech swoich kandydatów . W ob ec  togo  p rzy ­
szła warszawska R ada m iejska, z łożona z 90 ras 
dnych, liczyć  będzie 19 członków  żydow skich. — 
Zaznaczyć przytem  na leży, że  dość znaczna liczba 
tych radnych żydov,sk ich  za licza  się do tak  zw a ­
nych asym ilatoruw, k tórzy  w  sprawach narodo­
w ych  pójdą, podług w szelk iego prawdopodobień­
stwa, ręka w  rękę z radnym i Folaku-mi.

lista nazw isk w ybranych  radnych 
jeszcze nie jest ogłoszoną.

Ustąpienie cenzora warszawskiego p. Cieinova.
Borthmr T ageb la tt11 donosi: ,.T a jn y  radca Ciei- 

now, k ierow nik  w ydzia łu  prasow ego w  W arszaw ie, 
w ystępu je stosownie do sw ego  życzen ia  z adinini- 
s trący i cyw ilne j genoraLgubernatorslw a, b y  p raco­
w ać w  kierunku czysto  woj'skowym

Z w alk  L eg ion ów . W  „Z iem i Lubelsk ie j znaj­
dujemy następujący opis w alk , stoczonych  przez 
ti7.ee-) batalion I I  pułku L eg io n ó w  (polskich w  po  
czątkaeh o f en żyw y  rosyjsk iej:

O szarym  brzasku, około goóz. 2 w  n o cy  z 19 
czerwca, M oskale w  gęstych  kolumnach ruszyli na 
stanowiska, bronione przez pułk austryacki i trze­
c i batalion I I  pułku Leg ion ów . W yw iąza ła  się za­
cięta  w alka. W a lczon o  niem al pierś o pierś. M o­
skale napierają .z ca łą  zaciętością. Już k ilku  o fice­
rów  rannych —  podporuczn ik  K w aciszew ak ' clio- 
rążow-i; P ro f i o, Q.uirini i Kahi, pada kilkunastu żob  
uiorzy. P o  iście nadludzkich wysiłkach  udaje 
Moskalom, głów ny cel ataku —  przełam anie na­
szego frontu. B iegną naprzód z rozgłoanem  ..urral!‘ 
Gzuwa jednak  trzec i batalion. Podporuczn ik  Ka- 
pałka, w idząc, że R o s ja n ie  zam ierzają ok rążyć 
naszych, biegnie na czclo 11 kom panii i  kom ende­
ru je: B agn et na b ioń ! R ozw ija  się śliczi.a, jak  na 
mu: 7.trze. łkua tyra iierska B łyszczą w  słońcu j io  
chylone hagru ty . W  ślad za 11 zr j 'w a  sio ktunjKfc

te oraz -odnoszące się A o  nich op isy  i IVC P i , a . Z-<!ł’ u &twn i ( ł“ e ogień. W sączy na
_  * K t e .  t t ’  r  ■1 n  O t C  i t - o  n n  k n / . ł i r t ł ł .  T  ł .     • _

osób są w ystaw ione do przc-glądiu publicznego co­
dziennie przed  południom w w ydzia le  V  a m agi­
stratu, -drzwi nr 23.

k i. W e z w a ł  je d n a k  d o  o g ó ln e j d ysk u a y i nad 
obu  k w e s ty ;e n l v/ dn iu  20  b m ,, pr/.yi/zoiu o d ­
p o w ie  -na wi.zyst-krc k-ryty.czure -zarz-uty.

m e  o i t r e i y  ł i o ł e t id e r s k łe .
1 e'- c. k B iura koroep.)

•̂cOjBul l , , , ] . , , , . Rotterdam, 19 lipca. 
w « y s t k i e  h e iw 1£ll sk|„ w. J^A k w a lt dotaosi, że
*  Z d u n k ie m  Anzlikó^ r y h a c k Ie » za i^ te 
zd ob yczą  n to iską  * zo s ta ły  u zn an e  za

Straty Anglików.
te l. wł. >N\,wej R e fo rm y*). 

w  i f r* *JjeS-Ses z B e ^ ! * . bi>oa'

o *e n zy w y  s tra e iii 3 .000 do 4 . 0 0 n % ^ r^ 2 łtk u

t V , c^ lzisrMlit < Chodzą do Au-di 

* * » i tM*  *  » « * * »  ™

C W  krjla $retkłe$o ć i Ropie!.
(Tol, wł. »N o w e j R e fo rm y*).

Wiedeń, 19 'lipca. 
»Frcuuleii-Blal-t« rcpreulukuje n-aktępującą 

wiadomość be-rliuokicgo > LokaJ-An.«-igera«: 
Król grecki wyjeżdża ma kuracyę d «  tmłejsce- 

wości topie-lowej L  n t li r a  k i.
W  A ten ach  o d b y ły  s ię  zn o w u  U e iu o n itra c ye  

p r z e c iw  Y e u iz e lo s o w l.

* « 

II.M tm m  u s if i i iy m i i
(To l. c. k. Biura koreap.)

P a r y ż ,  19 lip c a . 
»Pc.tib I ’;U'kk»n« denoo-i z Madry tu: Prezydent- 

-nii-nisl-rów R o m a n  o n  e s  polecił 'zawiadomić 
dzic-aniki, ż e  s tra jk u ją c y  z g a d z a ją  s ię  za s a d n i­
c z o  n a  u tw o rze n ie  k o m is y ! r o z je m cz e j.

(TM . w ł. »N o w e j R e fo rm y*).

B er lin , 19 l ip ca . 

»Vot3SKfChe ZeitungT 'doirosi z  MMnyto: 
P re z y d e n t  g a b in e tu  lu -zp a ń s ld egn , IfńńiamD-. 

nes , i  m rzedsU n ric ie lo  p ra c o d a w c ó w  u g o d z il i  s ię  
na z a ła tw ie n ie  s tra jk u  p rz e z  sąd  p o lu b o w n y . 
O e z d a w a n e  je s t  .szybk ie  i  ip eu iyś ln e ro zw ią za ­
n e  -zatargu. IU cpM  sfcrajbują-cy w r ó c i l i  d o  p ra cy . 
S ira -jk  pow ń ztc liiu y , zapow ic.d zią iiiy  ma 10 l>m. 
mie p r z y s z e d ł  do sku tku .

dem ii Umiejętność-!, a w  roku 191 t w ybrano go  
ortonkieni-dc-orc-iponflcutoui w\ działu Iikfcor,’Czno- 
filozo ficzn ego  U-j Akadoiriii. :Vadlo jc-st ivjwj wd- 
erp rezyden t R a d }' ^zkobuę k ra jow e j w.lcnkieua -Ic-o 
m isyi egztuińnac-i j-iych -ną-dewych oddziału Msto- 

ryczn o-p iaw u lezego i sądow ego tudzież 'członkiem  
'komisy i dla egzam inów  sędz-iow tfkich

Diugiin •wiceprezydentem inia«ta Krakowa zostai 
izam anowany -w roku zeszłym i w prezydyum objąi 
sekcyę, <lo której należała akcyza aniejska, następ­
nie wydziały: prawniczy, p.rzcmv?łowy, .przynależ­
nościowy fraz ■ubezpiieezeniowy.

R .udzo żyw ą działalność rozw iną ł ja k o  -wicepre- 
fcydemt w  sckoyi pra-wniczoj krakon .ik iego łOwni- 
tetu d la  -odbudowy .wsi i  m iast polskich, ydz io  o- 
p rac ow al ć «e reg  -projektów iuslaw:odav\ezyc.ii, mają­
cych  śei.dj 7.v.'ią’zek z  'odbudową kraju . K ilk a  tych  
p ro jek tów  sta ło się -podstawą -oglo.-zonych ipóżntcj 
r-oz-poi-ządzeń cesarskich.

D r F . Z o ll p racow ał tak-że maukuwo na polu pra­
w a  :pryw.a-zp°go awstryackipgo i  o g łos ił k ilka  iprae 
■z te j dziedziny. M ię to } innoini og łos ił ibukic.m: 
,,1‘ra-wo pryw atne austryackle. Gzęśó iogóloa“ ; 
,.B raw o -prywatmc ańsl-iyaickio.. Zobow iązania 
(1907)“ ; „B raw o  p rj watne au str iack ie  w  zarysie 
(1900y;/'0próc7, togo napisał ca ły  s.zcrag m onogra­
fii i  a rtyku łów  w języku  ]>ob-idm j  oiiemieckiin, 

j traktu jących o teo-ry-i praw  o.tobkly-cli, autor.dweh.
’ o reC-ormie prawa naftowego itd.

W ażne, fa fo w ie d z ia ln e  obew ią-zLi w ieoprezyden- 
ta  ga licy jsk ie j R ad y  tzkohioj k ra jow e j fb e jim iji ' p. 
dr Zoit -w warunkach nic-zwą k ie  trudnych, po dr 
Ign acym  Dembowskim .

^ -rr-trr ii4—

rŁ  k r a f a a .
T ow a rzys tw o  Tatrzańskie o tw arło  już w  A ik epa - 

npm w  Dworcu t-atrzańal-run na FTupówłrach swe 
h tnio biuro na lip iec i  sierpień br. B iuro T ow . 
Ta trzań sk iego  w  Zakopanem  -otwarto codziennie 
o-l god zin y  9 do 12 prócz niedziel i  świąt.

V, ieści z K osow a . (N ow o  w alk i — B b w a  w  lasach 

kam eralnych. —  Poża r mostu na Czerem oszu). Od 
szeregu m iesięcy panow ał w  m iasteczku —  dono- 
§ i  „G azeta  W ieczo rn a11 —  zupełny spokój. L o tn i­
ków  nie b yło  v,eale. Zakład hydropatyczny św iec i! 
pustkami, Spokój ten przerw any został z  końcom  
z. m. odgłosem  strza łów  armatnich. Dnia 22 z. m. 
Rosyan io p rzek roczy li Ctzeremosz, za ję li pobliskie 
K u ty , następnie zaczę li się zb liżać także od strony 
Pop ieln ik  i  N ow osiehcy. Dniem f  nocą w id z ie li mie- 
s ;ka ń ey  nadciągające preisilki austrjackc, zwh iszcza 
arty leryę; wsłudiwali, się nieustaunine w  dudnienie 
kó ł armatriicłi i szalejącą kanonadę. Ruch w rzał. 
N apraw ek d róg  i  m ostów  dokonyw ano piin ie nawet 
w  dni św iąteczne.

V.' lasach kam eralnych nieopodal K osow a  roze ­
gra ła  się w  ostatnicłi dniach czerw ca  zac ię ta  w a lka  
z  R os jan am i.

E jieu li, zam ieszku jący oko lico  K osow a  i K u t. n ie 
da li się w idoczn ie  zdem ora lizow ać pierwsza, in ­
w a z j ą  rosy.feką,_ g d y ż  szczerze się je j  obaw ia ją  i 
n igdzie w śród uicłi liic m ożna zau w ażyć  m oskaio- 
flk w a . Ludność żydow ska , pic w y łącza jąc  starców  
i dzieci, tłum nie opuszcza zagrożon e mmjscowo- 
sci, za  w sze lką  cenę nie chc-ąo w  nich w ita ć  Mo 

snuli. L oko licznych  m iast i  w si p łjm ą bow iem  w ie ­
ści o  poza,ach , rabunkach, rozb itych  m ieszkaniach 
i  gw ałtach  kozitekich. W ca łvm  K osow ie  niema o 
becn ie an i jean ego  żyda. Niestct% u ciioażey  ży- 
uowscy schronili się w  g ó r jg  gd z ie  z  pow odu  ew a­
k u a c ji  K osow a , b y ł  zupełny brak dowoź,u ży w n o ­
ści, skąd  po pew nym  uop-cro czasie cds nwiono 
tę ludność na W ę g ry .

się w r a ź c ie  bi t u a na bagnety. Legkmj* om biegiuit 
z pom ocą ptiłkownrk Jaruszajtis, prow adząc dw ie 
kom panie 1 batalionu. \;ia i i mięi_ z  w ielk im  k rzy ­
kiem  nc iloskaJ! Pada  śm iertelnie ranny ]K>dpo 
rocznik K apałka, ranny chorąży G ołąb idzie  do n ie  
w o li. a  la.7on> 7, nim jw deh orąży  P iasecki, kula 
m oskiewska rani F k k o  pułkow-niki. Jauuszajt-is: 
i kapitana Irkka. B ó j przewaka s ię  z  piasków na 

bagna, a bagien  na piaski N a  bagnach toną raiw- 
- is i i  Moskale, Zawrziętość otuautwała -przeciwmi 

ków  —  jeszcze na trzęsaw iskach —  w  ob liczu  nie 
ehybnej śm ie-d , śm iertelny bój z sobą zaw odza 
A 7,cif pęk. Unia ro6jrjskn. —  tu i ówu-zie t\ lko
w a lezą  bezładne grom ady Moskali, 
źnym  okrzj-luem : „zd a j su r

Jednym  gro 
oberw ładn ia ją  leg io ­

niści całe grom ady. Ogień słaonie na całe j Unii. 
Ł  ipem cłnia b yło  GOC jeńców rosyjsk ich  i dw a ka­
rabiny m aszynow e. Nasi okopu ją się o  150 k rok ów  
przed frontom  Moskali.

R egu lacya  N iem na przez N iem ców  „L o a a l  An- 
•/.eige*“  lonosi z K ró lew ca , ż 0 w  kolach  m iarodaj­
nych om aw ia ją  obecnie ż y w o  sprawę regu lącj?  
N iem na p ow yże j K ow n a.

Jak  w iadom o K ow n o  jes t punktom w e jś c ia  d lj 
spławu drzew a  z R osy i. W y w ó z  tego  artvku łu  ł 
Rosy? do N iem iec w yn osił w  1912 roku "SGO.OOO 
ton. Doty chczas N iem en w  górnym  s w jtn  bh-re 
b y ł d la  spławu n ieodpow iedn im  °

r£ fb  ś w i a t a *

S p raw y  w ysied leńców  połskicn w  R osy i. Z  T e
tensbuega te lcgratu ją  do ^K ijow sk ie j M yś łw :

4V sferach rządow ych  podniesiono p ro j-n t skon 
cen trow an ia  spraw  w ysied leńczych  w  ręku jednej 
osoby, k tóre j nadane będą p raw a  wicem inistra. Od 
n iego będl zależn i pełnom ocnicy w  poszczególnycn 
rojonacłi, k tórym  będą p rzys łu g iw ały  prawa inspe 
k torów  rządow ych . W icem inistrem  do spraw  w y ­
siedleńczych ina być  m ianowany E n g e l h a r d t  
poseł no Rady państwa zc  sm oleńskiej guberni*

M inisterstwo spraw w ew nętrznycu  opracowuję 
projekt prawa, norm ującego p ow ró t w ysied leńców  
flo m iejsc rodzinnych, w  m iarę odbierania ich z rąk
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nieprzyjacielskich. Pierwszy powraca gubernator 
uwolnionej gubernii i władze mu podległe, a poiem 
dopiero gubernatorzy gubernij wewnętrznych, w 
których są wysiedleńcy, wydają im pozwolenia na 
powrót.

Cudzoziemcy w wyższych uczelniach niemieckich.
Już przed wojną w Niemczech zwracano uwagę 
na olbrzymi napływ cudzoziemców na tamtejsze 
umwersytety. Od czasu do czasu pojawiały się 
rozmaite projekty rozwiązania rej kwestyi, a gdzie 
niegdzie nawet wydnno konkretne rozporządzenia. 
Obecnie w kołach' akadt mickich kwesty:. ta zno­
wu jest żywo omawianą w związku z przyszłymi 
pokojem i spodziewanymi ponownym napływem 
obcej młodzieży' na uniwersytety i ao -układów 
nauki wych niemieckich. • - -

Jak donosi „Voss. Ztg.“  senat politechniki w 
Berlinie wypracował memoryał, w którymi żąda, 
aby po wojnie do wyższych uczelni niemieckich 
była dopuszczana młodzież, przynależna do tych 
tylko państw, które zachowają się względem Niem­
ców, zamieszkałych w nich przyjaźnie, pozwalają 
łm na swobodny rozwój kulturalny i zakładaniu 
6zkół z niemieckim językiem wykładowym. — 
Senat tej politechniki wezwał także i inne wyższe 
zakłady naukowe w Ni jmezoch do wspólnej w tym 
kierunku akcyi.

Rrperloa* teatru miejsKtego w KraŁtwte 
im. Jolinsza Słowackiego.

We środę: teatr zamknięty.
We czwartek: „Dzwony z Cornoville“ .

Repertoar wieiskiego teatru ludowego.

We środę dnia 19 lipca o godz 8 wieczorem: 
„Dookoła miłości11.

We czwartek dnia 20 lipca o gudz 8 w*oe*orŁin: 
„Nędznicy ‘\

Za zezwołetiiem wojennej 
kwatery prasowej.

Sekrataryat Generalny Na-czelnego Komitetu. 
Narodowego przesłał nam lO b. ił . naniepujący 
fcommik-it:

II n i a 4 1 i p c a 'nieprzyjaciel, roapo-ządzający 
o g r o m n ą  m a s ą  w o j s k  i  w i e l k ą  l i ­
c z b ą  c i ę ż k i e j  a r t y l e r y i  ęprzedrwszy- 
gtkiem 18 cm. działami), obsługiwanej przez 
ko akcyjnych epecyalistów, skierował atak ra  
iront Legionów i przylegle odcinaki.

Szczególnie intensywny był natpor ro^y^cdd 
mi SS-kilonmtrowy odcinek, bro&kmy |>rz< z pta­
ki leg śonowe.

W  huraganowym ogniu stały zwłarzcza pułk 
Ó, część 4 i 5 p. p.

Wieczorem dnia 4 lipca Moskale, me znp-rzo- 
«tając ognia działowego, mszyli masami do 
fceturmu.

Ataki ich zostały krwawo i-Oparte.
Bu ia 6 1 i p c a poetąpiłpwnow mb huraganowy 

ogień i j e s z c z e  z a c i e k l e  j s z e  ataki.
I te zostały brawurowo odparte. Wszelako 

i  powodu zagrożenia od flanki połudimowej o- 
łkrzydleniem, cofnęły tię Legi-omy na drugą po- 
z y / ę .

D n i a  6 l i p c a  rozpuoząi się znowu zażarty 
bój

Legiony i tego dnia o d r z u e i ł y a t a k r o -  
i  y i s k i ; ałe ponieważ w bezpośrednim eąsiedz- 
twie udało siię Rosyanom przełamać front ormij 
sprzymierzonych —  jak to wrzędowj komuni­
kat clone a ił —  Legionom zagroaRo oueLęine.

Wobec tegocotnięcie s i e n a l i n i ę M a n i e -  
*  i c z.

Moskale, mimo aie&łyebanie krwawych strat, 
następował' nieustannie w o g r o m n i e p r z e -  
w a ż a j ą e e j  l i c z b i e ,  tak, że linia Mamie- 
wicz stała się me do utrzymania.

Rozpoczęto tedy odwrót na Stóchód.
Oddziały legionowe podczas tego odwrotu 

były w  nieustannej walce, a skutkiem różnc-g^ 
zbiegu okoliczności citjtchiokroaiie zagrażane 
ot1 boku i  od tyłów, m isiaiy się przeLijać prze z 
naeprzyja cieki w  atakach na bagnety. Nieroabi- 
te wszakże przeprawiły się przez Stoch ód dnia 
9 b, jn. i utrzymały linie rzeki przeciw naporowi 
Wroga.

Po tych straszliwych, trwających bez przerwy 
pięć dni i nocy walkach, z przemocą nieprayja- 
cidską —  zostały na razie zluzowane —-  i 
przeszły do rezerwy korpusu.

Straty, które poniosły bohaterskie pulld poi 
elde podczas tak ciężkich walk, są poważne, 
choć nie stoją w  żadnym stosunku do strat nie­
przyjaciela i do niebywale trudnych lytuacyi, 
iw jakich się Legiony znajdowały.

‘  ajwięcej ucierpiały puiij: 5 i 3 piechoty.
Pułk V I (jak m m  z innej struny donoszą)

*) Jakkolwiek niektóre szczegóły tej relacyi są 
już znane, przeeiez. ze względu na całość zamie­
szczamy je tutaj. Przesiany nam przul Kiku dnia- 
ifti komunikat N. K. N. dupieiu dzisiaj możemy za­
mieścić. Rrzyp. ied.

EMMA ROSZY ŃCóvVNA.

(Ciąg dalszy).

Jakiś nie wielki, okrągły ■obłok wzbił się 
na niebo i nakrył sobą słońce. Zbyt był przej­
rzysty, by je całkiem svbą zasłonić i ze śred- 
ką obłoku wyzierało ono żółte i  bez blaslcu. —  
Obło<-zna obwó łka. dokooa niego stała Ją  Knią-
ca, jak śnieg i srobro, i wszystko to razem wy­
glądało, jakby i na niebie -zakwitła stokrotka, 
zupełnie podobna do tych. które kw itły w  re­
wie przy gośiińcu. Dziwna rzecz, jak sie rze­
czy wielkie lubią czasami upodobniać małym. 
Ciemno-fieletowy, papstrzony biało po szczy­
tach pas Karpat zarysował ale naraz w  tein 
ała-godzouem świetle z 'taką wyrazistością! tak 
lokładnio. że rozróżnić można byłd gołem 
okiem na północnych stokach najbliższych gór 
żółte karczowiska, pedebne do świeżo;- usypa­
nych mogił, i ciemno i.połamane tu i ówdzie 
pnie drzewa na nich. Nawet jakiegoś chłopi­
nę, który z parą keniąt i wózkiem, czy pług.cni 
tjeżdżał powoli oo zboczu jednej z  gór. Białe 
łba ty jakiejś osady u podnóża tej góry zdawa­
ły się być okruchami śniegu, które kometa 
tjużdżając, strąciły kepytami ze saczyiu w  do- 
łcę.

Saldach! e oozy, jak jedne, wpatrzyły erę w 
ten fioletowy -na1 blado złotem mebie, płyńmy,

miał w odwrocie straty minimalme —  i przy­
wiódł jeezoze sporo jeńca.

Również ucierpiały, choć nieznacznie pułki: 
2 i 4 piechoty.

I pułk ułanów stracił ogoiem około 30 ludzi; 
I I  pułk kilkunastu.

Najdotkliwsze straty &ą w korpusie oficc-i- 
skim: "

■Polegli bohatersko: komendant batalionu
Wyrwa-Furgałskr, jed-m z imj zdeftiiej szych ofi- 
oerów Legionów: 'kapitan leg. Sław (Zwierzyń­
ski); porucznicy: Hemieo-Chodorowski i Lu- 
'rame, podporucznik Dunin (Neiring), chorąży 
Miś. (Śmierć wymienionych stwierdzono).

Ra-nni są komendanci pułków: Berbecia (V  
pułk), Minkiewicz (I I I  p.);- kapitanowie łeg». 
Nowakowski, Zułarf, Zając, W :rm.ier; porucz­
nicy: Stark, Czuma, Fijałkowski, Wimczewski; 
podporu "zniey.* SraeduiLcki, '' Kwarciński, Bi- 
goszt, dr Gross, dr W owkou.owiez, ar Wertbeim, 
Boryczko, Zorner, Turkowski, Komaniceki.

Adjutant V I p. pieck/ty. podpor. di Antoni 
Ja ku boki lokko raimy, pehd dalej służbę.

Znamienną jest rzeczą, a dowodzącą na d ­
z w y c z a j n e j  s p r a w n o ś c i  b o j o w e j  
Legionów, że nie utraciły a n i  j e d n e j  a r ­
m a t y .  Jedynie wskutek trudności przeprawy 
stracono 4 kaiabinv maszynowe.

Niemniej znamiennem jest dla dzielności i 
ideowości żołnierza Legionów, żo mimo prze­
bytych walk panuje w  szeregach naszych żoł­
nierzy j a k  n a j l e p s z y  d u c h ,  orsz nadzie­
ja i wiara w pomyślny rozwój wmadków

Legiony otrzymały enown z okazyl walk o- 
statmch s z e r e g  p o c h w a l n y c h  u z D a ń  
ze strony dowódzeów wojsk sprzjonierżonych, 
a.urzędowy komunikat austro-węgiorskiej Na­
czelnej Komendy annii stwierdza w y s o k ą  
z a s ł u g ę ,  jaką swą pełną poświęcenia walecz­
nością oddały Legiony całej armii, walczącej 
na tym froncio przy zasłanianiu odwrotu.

m  S io c liile d i s  S i n a ! .
Wojenny spcawozilawca ,JsT. Wienei 

Tagbiau" donosi swemu pismu za zeawo- 
łtmom kwateiy prasowej-

Wojenra kwatera praam/a, łó lipca.
Gutjzar, rozciągający się między St&diodum 

a Styren*, na którym rozegrały się w  ostatnich 
diuaeh tak zacięte wałki, naiezy do odcinków, 
nastręcza jącyeh wojskom naszym najwięcej 
trudności Cała ta połać kraju, to przeważnie 
piachy, poprzecinane tu i ówdzie jeziorami bło- 
ta; na których widao wi.-ksze i mniejsze wy&/«y 
piachu. Na wyspach tych leża osady, bod czas 
gdy nad Styrem i maią rzeczką Wesefeią, pły­
nącą między Styrem a Stochodom ciągną się 
start lasy. krajobraz za  Stcchxbem. ’,3St znacz­
nie mnićj zalesiony, a wśród drzew przOT.aża 
brzoza, dochodząc;, do 25 metrów wysokości. 
Brzegi Stoehodu, gę&to zarośnięte, Są bardzo 
spaaziste, przeciętnie o wysokości 1<) metrów, 
szerokość rzeki zaś docliodzi do 300 metrów. 
Dróg prawie żadnych me było tu do. wy^bucjiu 
wojny. KomuniKicya odbywała- się na wyso­
kich. dwukołowych wózkach o ogromnych ko­
łach.

Wszystkie miejsci w ości w  całej okolicy zo­
stały przez Rosyan w  czasie ich odrwrotu spalo­
ne do szczętu. To też puchód naszych wojsk 
odbywał się bardzo wolno, a braku dróg, które 
dopiero1 musieliśmy budować. W  wielu miej­
scach musiebumy kłaść całe pomosćy z drzew, 
by artyleryi naszej i tremom umożliwić przej­
ście pizez bagna. Marsz po&a tenn di-ogami, 
p-rzez nasze wojska wy„yozonami, jest wyklu­
czony. gdyz ludzie i  konie zapadają się bądź 
to w  bagna, bądź też w piachy. W czasie na­
szego obecnegc odwrotu poza Stochód, znioz- 
'jzyliśmy wszystkie, wybudowano przez nas po­
przednio, darogi, oraz mosty, dowodzące czasem 
do 3 kilometrów długości. Zniszczyliśmy też v7 
wielu ndejscach tor kolejowy kolei Sarny-Ko- 
wcl, tak, że dowóz artyleryi i amunicyi oraz 
żywności będzie dla wojsk rosyjskich ogromnie 
utrudniony. Nadto gromadzenie większych mas 
artyleryi będzie przedstawiało dla R/u>yau nie­
zwykło trudności ze względu ara to, że dz*oia 
m-ogą być ustawiane tylko na wysepkach piasz­
czystych, dowóz wvś amunicyi udbywać się mo­
że tylko na nieliczny cii drożą-nacli. Ten nad­
zwyczajnie trudny. teren uniemożliwia też ope­
racjo przy pomocy większych ma*, picohotjy 
gdyż kolumny, posuwające się do ailaka wsku­
tek bagien, ciągnących się na wielkich prze­
strzeniach, tracą z solą łączność. W szćł®  za­
tem atak koncentry ezaj w  tych btolicach je&t 
wprost wykluczony.

Wojska rosyjskie nie ma„dą też w  całej tej 
okolicy dla siebie pomieszczeń, gdyz wszystkie 
budynki, któreśmy tam powzncissili, zostały w 
czasie odwrotu zniszczone, co zwłaszcza obec­
nie, ze względu na ustawicznie padające desz­
cze da się Rc syaonm bardzo we znaki.

W  dalszym, ciągu omawia korespondent wal-

z;uys. Niebo- tam za- ich plecyma, na północy, 
skąd' przyszli, było błękitne —  zwyczajno nie­
bo. T o  przed nimi niewidziane, olamr-zlote, jak 
gdyby było jnż zabansi-one odblaskami cliwm- 
ly  i majestatu niebieskiego cara-. Młodszy z oil- 
cerków, przyglądający śię ciągło z radosnym 
uśmiechem na ustach swoim szlifon*, teraz 
przeniósł wzrok ze srebrnych taśm na. swoich 
ramionach naj pięknie fioletową taśmę, przepa­
sującą szaie pola i bladc-złote niebo w  miejscu, 
gdzie one stykały się z sobą, potom zuo-wii na 
swoje ramiona, spochmuraiał i maclinął ręką... 
Drugi oficer wzdrygnął się i  przymknął nerwo­
wo oczy, Był on praktykantem- w  którymś tam 
urzędzie, i w  chwilach wolnych od' biurowych 
zajęć, i od um;zgów do jedynaczki swego nar 
czelnika., zajmował się mistyką. Teraz ten 
ciemny, jak głęboka: woda i' śnieżną pianą u' 
szczytów popstrzony zarys Karpat wydał -m-u! 
się ujrzaną znienacka- krajną falą miotrzs wie­
czności, zalewającą ziennę i biorącą na auńj 
gftzBS wsz^tetko-, co napotka po drodze.

—  Fiedor: eo to, góryr1
—  Batku, a co to przed- nami ? T o  w  górze 

sine i to białe w- dole... Wiedeń może?- —  prze­
latywało pomiędzy szeregami.

—  Ech, głupi. Wiedeń —  miasto. A to prze­
cie widzisz, że góry...

-—- Obeszliśmy całą ziemię i  pod npas Uroł 
się wrócili. Jeno z drugiej strony. W ięc cos 
troe-lię inaczej wygląda, Sławny rmsz Ural!.,. —  
rozradował się xsa culą gębę aałdait z  wielką 
głową, oikręconą czci woną chustką.

ki, jakie rozegrały się nad Stockodem w ostat­
nich dx.iach:

Z chwilą rozpoczęcia się oteazy wy rosyjsklej 
cały odcinek Stoehodu aż do linii kolejowej 
Sarny-Kowel k iy ty  był z naszej strony przez 
oddziały konnicy, przeciw którym Ilosyaoiic 
wysłali również kfi-unicę, przeważnie kozaków 
trai sbajkałskich oroz kabańskicłi, zaopatrzo­
nych w  konne baterye. Miesiąc maj upłynął na 
tym odcinku stosunkowo- spokojnie. Fosyanie 
łdllrakrotnie atakowali wieś J e z i e r c z e ,  
zawsze jednak z łatwością ich odparto. W 
pierwszych jednak dniach czerwca sytuacya u- 
łegD, na tym odcinku zupełnej zmianie. Poja­
wienie się znaczniejszej ilości rosyjskich balo­
nów w dniu 3 czerwca wskazywało, iż Rosya- 
nde noszą się z jakiemiś zamiaianu Wrażenie 
to spotęgowane zostało atakami wielu aeropla- 
rów  rosyjsknih, które ustawicznie krążył/ po­
nad Mamiewiezami, miejscowością, leżącą na 
linii kolejowej, wiodącej do Kowla. Ponadto 
wzięci do niewoli żołnierze rosyjscy opowiadali, 
że Rosyanie o+rzymują ustawcziiie wmlkie po- 
sil hi; wszystko to razem wraz ze wzmagającym 
się ciągle ogniem artyleryi rosyjskiej było do­
wodem, że’ Rosjanie przygotowują wielki a- 
tak. Istotnie w  mocy z 9 na 10 czerwca Rasya- 
n 5 zaatakowali nasze pozycye, po poprzedniem 
«ilnem przygotowaniu artyleryjskiem. Sztunn 
ten został jednak wśród kiwawyoh -dla Rosyan 
strat odparty. Po tern niepowodzeniu Rocyanic 
zaniechali na razie a.taków piechoty i ograni­
czyli się do ognia artyleryi, kłćra ost-izeliwała 
bez przerwy nasze pozycye z niesłychaną gwał­
townością. W  takich mniej więcej warunkach 
zakończył się ezeiwuec.

W dniu 3 lipca rozpoczęły się na nowo ataki 
piechoty rosyjskiej. Roćyanie szli do szturmu 
na całej linii, atakując w północnej części odcin­
ka, w kieninku na G z e r w i s z c z e;" do sztur­
mu 6zły tu silne oddziały spieszonej konnicy, 
wzmocnione oddziałami strzelców i Idlku bata­
lionami piechoty'. Główny s/ak szedł w kierun­
ku terytoryram miedzy7- J e z i e r c z ą  a linią 
kolejową, wi-odącą do K o w l a .  Atakowało tu 
kilka d yw iz ji piechoty.

Do 6 bm. odziały naszej konarscy, oraz bry­
gada Legionów polskich, walcząc jak lwy, wy­
trzymały tu na sobie napór olbrzymich prze­
ważających sił rosy jskich, w końcu jednak u- 
dało się Ri.syasiom po Ktepattzlh.ych atakacir 
przebić się w -obszarze na półmewi od Mmii kole­
jowej ko wcisk7 ej, wskutek czego musieliśmysię 
cofnąć poza łstochód. (Jdłącaanic &ię od nio- 
rrzyjaeiela ro7,-poCizęło się 7 bm. a posucha, ja­
ka panowała* na całym, obszarze w osw oicn  
dniach, umożliwi'a nant pa-zepiowadizemio ca­
łego trenu. Niebawem wszystko znakzło1 się na 
zachodnim brzegu Stoehodu. N ie uroniliśmy 
ani jednego wózka. Oddziały nasiej konnicy 
kryły odwrót aż do ostatniej chwili, maszeru­
jąc pieszo. Dnia 8 bm. o  godz .4 -rano, dragi na 
kilometr, ostatni swosi, na Stochudzio znisnezy- 
liśmy, oblożywsizy go. eRisna i oblawwzy n-aftą. 
Rosyanie, którym pusuclia wyszh również na 
korzyść, zdążali za nami tak szybko, że tego 
samego dnia przed oofiuciiieim pieiwszc oddzai- 
!y kozackie pojawiły się pod Czoiw.skczarni. —  
W  ślad za tynd oddziałam: szły wielkie masy 
wojsk pieszych. W  dniu 9 ilO bm. walka w czy­
ta się już uad całym Stoehodem. Oddziały kon- 
aucy ideprzyja.cielsluej próbowały ustawicznie 
przeprawie się przez Stochód , spędzono ich je­
dnak wszędzie, Dnia 10 bm. nadeszły pierwsze 
oddziały wojsk niemieckich, zarowno piechoty 
jak i konnicy, ta, że niebawem cała okolica 
Stoehodu oczyszczona została z ,Kozaków, a 
ws-zystkie próby sforsowania Stochodn izostaly 
z Łatwością odparte, miano, żo Ro&yanie zdo- 
lali epiowadzić na-wet ciężkie baterye.

Walter Oerlel.

Środa 19 Lipca' 1916-

lis ms i l i l i ®
(Koreepondencya »Nowej Koformy,.)

Tarnów7, 5 łijwa.
Za zezwoleniem wojennej 

kwatery prarowej.
P. Paweł K o w a l s k i ,  oficer 57 p. p.,| 

■wzięty do niewoli rosyjskiej w począ­
tkach wojny, uznany za inwalidę, po­
wrócił 11 czerwca b. r, z niewoli do Tar­
nowa. Charakterystyczno szczegóły o,po­
bycie w niewoli, a zwłaszcza o obcho­
dzeniu się z jeńeotui, zaczerpnięto u nie­
go, zamieszczamy poniżej.

Pawe? Kowalski, oficer 57 p. p., walcząc zo 
swoim pułkiem w  Zalesianych za Sanem, otrzy­
mał 15 września 1914 r, ciężką ląmę w; ciemię 
z karabinu mae-zyinowogio. W  dwie minuty po 
otrzymamu rany .p^yszli rosyjscy żołnierze, 
znieważyli rannego czynnie, ziołli, skopali i, o- 
brabowawszy doszczętnie, pozostawił: na Bo­
skiej opatrzności. Nieprzytomnego i ledwo da­
jącego znaki życia zraiećli w  zienmiaczj skti 
żołnierze artyleryjscy i  zanieśli go  na drogę,

Chustkę tę mial znowu uwiązaną w  kształ­
cie tureckiego zaw.oju, jon-o ulepszonym sposo­
bem.

—  Ech, zobaczysz ty swój Ural, jak c* kro 
ki oczy wy drą i w pazurach je na północ ptonio- 
są, by go jesz^zo raz oglądnęły. Tot przed nami 
Karpaty...

—  Ba.'is7.ka, a ot Karpaty! —  krzyknął za 
siebie w  kierunku furgonów saliat z  wielką 
głową, który z raeyi barankowej czapki, zabra­
nej mu .przez Ma.ryę, czuł się związany z prnną 
Wronowską bardzo blhkimi węzłami- i noczu-

rał się niejako do obowiązku topiekowaiim. się 
nią w  drodze.

—  A  za Karpatami zaraz Wiedeń... Co ino 
go nie widać —  dodał drugi, oichodzący w  od­
dziale za największego uczonego, bo służył nie­
gdyś za stróża w jakiejś wieijsk’ ej szkółce. —  
Drugi wielki uczony, c wyszuk-i nom imieniu i 
nazwisku, Aoiynugeai Ary sitar chiowicj Eoka, 
bvły profesor klasycznych języków, w  żeń- 
sidom ginanazyum i ostatni pijaczyna, nie udzie­
lał się po trzeźwemu tłumowi, a od dwu miesię- 
cy, to jest od czasiu wstąpienia do szeregów, 
nie miał kropli wódki w  gębie.
' —  Ech, Karpaty —  wzdychai inny. —  Tam 
teraz czort, siedzi... Dwu ich , młody i  stary. —  
Przepędzili, nam na nieszczęście, starego 
z Przemyśla. Trzeba; mu było żreć podsuwać 
eo najtłuściejsze i najsmaozmejsze, i  w  toumk 
się śmiać, że głupi sieebś... A  tak zgłodniał sta­
ry i  w  Karpaty się wyniósł. Obaj teraz tam 
przeciw nami woiują. 'Synek ma siłę i  ochotę,

skąd rosyjska patror sanitarna przetrausporto- 
wała gc nu plac opatrunkowy. Tu leżał od ra­
na do wieczora, aż o opiera wzięty do niewoli 
żołnierz austryacki założył mu prowizoryczny 
bandaż opatnu.kowy Ciekawe było intennezzo 
p. Kowalskiego -z oficerem rosyjskim, który, 
dowiedziawszy7 ąjg o polskim pochodzeniu p. 
K., zapytał go, dlaczego wałczy przeciw Rosy i. 
Na swoje naiwne zapytanie otrzymał taką od­
powiedź, że „aficor” splimął i zaprzestał in- 
dagacyi  ~

Z placu opatrunku w ,j wsadzono p. Kowal­
skiego na mały b-aęsąey chłopski wózek i za­
wieziono go  do Annopola. Piekielnie nużąca 
di oga dawała pełne trzy dn i Przez ten czas 
nic zmioniamo wcale bandaży, nocleg wypada! 
na wózku, jedzenie -zaś trzeba było wypraszać 
od włościan, bo jedzenia z urzędu nie dawano. 
Do całej męki podróży dołączał się deszcz le­
jący bez przestanku na zmaltretowanego i cięż­
ko chorego p. K. W  Annopolu złożono p Ko­
walskiego na folwarku przy komenazie etapo­
wej. Przez cały czas pobytu w tern miejscu nie 
otrzymywali ranni jeńcy pożywienia, a na uwa­
gę kapitana 57 p. p. Peićhla, również wziętego 
do niewoli, że nie mająco jeść, odpowiedział 
szorstko komend-int, że żywność mają dla ludzi, 
którzy pracują. Również dzierżawca folwarku, 
•z pochodzenia żyd, był względem jeńców nie- 
przyjaźoio usposobiony7. Służącą swoją zbD z? 
to, że kap. Peichlowi wyjłrała. koszulę, a za 2 
Ikry mleka, 2 funty kiełbasy, 10 jaj i 2 bochen- 
ki chleba zażądał 150 K, no i otrzymał zadaną 
lcwotę, bo jeść trzeba było.

Po 7 dniach pobytu w Annopolu wywieziono 
p. R  do Dęblina. Na statku nastąpiło s-pc 
tkani s z pułkownikiem B i j  a k i e  nr i innymi 
wziętymi do niewoli. W Dęblinie p K  do­
stał się do szpitala, gdzie go  po raz prerw7szy le- 
karz opatrzył. Po 14 dniowym tutaj pobycie 
wywieziono go do Homla, a -stąd koleją do Mo­
skwy, gdzie, nastąpił rotzdział jeńców. P. Ko­
walski, kap. P e i e h e l i  chorąży P o l a k  Sta­
nisław został’ razem. Umieszczono ich w 7 szpi­
talu. Ponieważ rana na głowie była ciężka, a' 
skutek rany objawił się w  paraliżu -odnóży, prze­
to p. Kowalski musiał się pod-aać operacj.. —  
Operacy a udała się szczęśliwie, na^iąpilo po­
lepszenie, lecz trzeba było leżeć w  szpitalu 9 
miesięcy7. W  7 szpitaru w  Moskwie mial p. K. 
sposobność obserwować zachowanie się Mo­
skali. —  Oficerzy audryaocy mieli wprawdzie 
swój oddział oficerski, lecz tzw. menaz była 
zawsze jedna i ta samar kapuściouka i krtiety 
bez jarzyny. Lekarsha pomoc byta na miejscu. 
Zwłaszcza dr Seniszyn i  dr Mbaz wielo znrbili 
l a  jeńców7. Za-prowia-ntowanie żołnierzy-jeńców 
była poniżej krytyki, a obchodzenie się per- 
soiraru sanitarnego było więcej, niż brutalne.

Po 9 miesiącach przeauesi-ono p. Kowalskie­
go do wojennego szpitala do w .  letnich Da- 
rsków7, dokąd wpędzono jeńców ze wszystkich 
szpitali w huzbiu 400. Do obsługi lekiuskiej ty­
lu ludzi przeznaczono -dwie siły, z których je­
dna mogła nieść prawdziwą pomoc lekarską, 
t. j. dr Suchanek, również jeniec, a więc pomoc 
była w ieko niedostateczna. Uraądzenie baraku 
było ciekawe. Barak był na 100 ludzi, w środku 
znajdowało się jrodwyższemie, na którem stało 
18 łóżek przeznaczonych dla oficerów. Na noc 
barak zamykano. Można sobie wyobrazić, jakie 
powietrze parował-o w7 ba-raku podczas nocy. 
Ponieważ oficerzy spać literalnie nie mogii przez 
colą noc, przeto za pozwoleniem nocowali przed 
barakiem. Jedzenie obrzydliwo otrzymywali raz 
na dzień i to w postaci rybm j zupy rozg ko­
wanej, po spożyciu której żołnierze tozeho- 
rowyw ali się na dyzentoryę.

Z Moskwy ewakuowano jeńców do stacyi po­
łożonej w  okręgu Motskwy Ugreszewskaja, 
gdzie rozdzielano ich według narodowości na 
odpowiednie transporty. 'Tutaj, po 15 dniowym 
pobycie przydzielono p. Kowalskiego do trans­
portu, któiy  szedł z pod Lublina i dyrygowano 
transport do Rżewa w  twe raki ej gubernii. —  
Podczas podróży ńa stacyi Wołokołamsku na­
stąpiło zderzenie pociągów7, na -szczęście bez 
strat w  naszych ludziach, gdyż zaledwie 3 Ro- 
syan zginęło. W  llżewie -naczelnik Komendy 
wojskowej pizeznaczył jeńców7 do obozu w7e wsi 
Znamcnskoje. Po półtora miesięcznym tutaj po­
bycie udał się p K. do szpitala w  Rzewie, gdzie 
baw d do 20 stycznia liłlG  r., stąd udał -się do 
Moskwy, a po miesiącu do Samary, g lz .e  uzna- 
go go za inwalidę. Odes-any przez Moskwę do 
Petersburga, poddany bardzo ścisłej rowizyi, 
pedczas której odebrano mu każdy kawałek 
papieru, pierścionki, zegarek, noż i wogóle 
wszystko, co było metalem, p. K. przez rin- 
landyę udał się do Szwocyi, .stąd do Niemiec, 
a 11 czerwca b. r. przybył szczęśliwie do Tai- 
ncwa. Stan p. Kowalskiego znacznie się po-
łepszył, chodzi jeszcze z pewnuą trudnością, lecz 
■po troskliwej lturacyi prawdopodobnie, przyj­
dzie do siebie.

Z opowiadani;) p. K. raożna zauważyć, że los 
jeńców austryackich nie jest do pozazdroszcze-

papa ma sposoby... Kto tent teraz te góry zdo­
będzie!... - ■

—  Takiego to się kuku nie ima-,.
—  A  umiesz ty strzelać?..,
—  Pewno, że umiem. Jakem czasem w7' domu 

z jećlno-rurki, eo ją mam po ojcu, w stadko wró­
bli strzelił, to icn z dziesięć spadło. A  ty eo!.„

—  Ja także umiem. Dadzą irw o-o rąk kara­
bin, przeżegnam się trzy razy, to się i -uda.

—  Kruki oczy w pazurach nad Ural. ponio­
są —  wzdychał sałdal z wielką gWwą,

—  Psy kości rozciągać będą...
—  i.Ras-sąa, Rassija, me żalko t-icbla...f — 

zakwilił w  tylnych szeregach słowiczym głosem 
Gawrylowk-z Daczonko, młody śpiewak z pic 
trogrodzkiiej operetki, któremu takżo pizyszlo 
w^Ttęoowaó w  tej wielkiej, historycznej trage- 
dyi, jakkolwiek nie miał -ni chęe:, ni uzdolnie­
nia do ról tragicznych. Głos imał taki' piękny, 
iż przyjaciel jego Autynogcn Arysta-rchowKz 
Foka, były, o  'wyszukam #m imieniu i  nazwisku 
profesor klasycznych^języków w  żeńskiem glrn- 
oazj urn. mawiał; że A 'istiyacy będą muróołi so­
bie chyba, jak ongiś Od-ysseusz, pozashlepiać 
iiszy woskiem, by, ich Daczenko swoim śpiewem 
me oczarował.

Postępujący z boku przed niani młodszy z ofi­
cerów obejrzał się. Foka dojrzał to i z czerwie­
niał cały.

—  Milcz! —  zakrył czomprędzej szeroki,, dło- 
podui; usta przyjacielowi.

Puszczaj, bracie —  mamrotał śpiewak 
pod. palczyskomi Fołdi, które go  dus’ły  na do-

iJO. O jak .om tak i om odżywmniu mowy niema 
Objad jeńcu*; składa się tylko z zupy rybnej 
to też co drugi jeuUeo choruje na nerki i dyzen 
feryę. Nadto używają ich ao robót- na froncie 
nie płacąc zgoła żton. go żołdu, a wreszcie oh 
chodzą się z nimi wprost w sposób nieludzki.

Odpcwieaziainy redaktor;

Id e & s S  Emmg&ms&L
W y«tuw «m

S c C e lS

(Arfykwlcr w tym detale nie yoefaadzą o* nr* Beyi)

kapłan- jubtła
kanonik katedralny krakowski, prał_____
mowy Jego Świątobliwości, radca ksią­

żęco biskupiego kciisystorzr
przeżywszy lat 75, w rem 52 lat kapł.ui- 
stwa, po długiej a ciężkiej chorobie opo- 
ttdm y  &w' sakramentami, zmnął w Panu 

dnia 17 lipca 191 ó roku w Krakowie.

Wyprowadzenie zwłok z domu. zatobj L. 2 
przy uilcy Kopem "da do Karadry na Wa- 
wciu nastąpi we czwartek dnia 20 b. im 
o godz 71/2 rano, a po odprawionem tam­
że nabo/iońsfcwie eksportacya na cmemarz.
Na te suiiiirte obrzędy Kani .uła katedral­
na i Rodzina zaprasza DuchowieńoŁwo, 
Krewj.ych, Przyjaciół i pobożną Publi­

czność,
Osobni zawiadomienia ule będą razcylanc.

Zuk md pogrzebowy >Lonoonłu* Jana WoKt^e 
w Krakowie.

c. i k. kapitan 13 p. p. w rezerwie J c. k. 
komisarz straży sł arbowej, oadobk.. 
złotym krzyżem zasługi z koron? odzna­
ką. honorową Czerwunegt Krzyzt II  Li, 

I w ,  Ł

zaopatrzony św. Saka amontami, pa«**- 
żywnzy lat 47, zmarł dni; 14 lijua 1916 

roku w Chcbic (Eger).

Wyprowadzenie zwIoł ae, azpuaia ga.iu.- 
zonuwfcgo N. 15 w Krakowie nosiąrpi we 
czwartek dnia 20 b. m. o godz, 3 pło po- 

łudni-i wprost ma emem-arz.

Na ten obrzęd zs.pio.sua str osiLana; żuiib 
T raa z rodziną.

Zakład pogrzebowy iConc-ordia. Jana W o la  
w Krakowie.

Za spokoj duszy ś. p.

I i h i l f  S i n  k i a i Ę
jako w pierw szą rocznic^ ómiesrei -

odprawione będzie w  piątek 21 D. nń o 
godzinie 9 ramo

Nabożeństw o żatohne.
w  k-ośei&ie OU. Framtozkaitow.

M e t / y e r  L e o n
c. I k. kadet 13 p p„ absolwent gknn. 

św. Jacka w Krakowie
}Xrlegi 9 lipca b. i. na -polu wałki śmiercią 
bohaterską prowadząc swój oddahrl d-u 

szturmu.
Zamhiat osobnych mwiadoinik.ń pcnujO 
to w nieutulonym żalu pogrążona rodzma 
do wiadomości Krewnych i Pizyjacmt.

Dawid tle^ger, ojiciiieo. 
Hele-ua Metzgesuwa, mauca.

łne. —  Puszczaj, niech wyśpm-wam, ■wyrkrayazę, 
ii0 mi na sctcu leży... Bo inacz:/ EdoeniK-ę, ,uk 
sobaka... Zdechnę, jak ty  zdych.tsa co 4aia hca 
twojej wódk-i, a moje -oczy na twoją mąkę pa­
trzą i nic ci poradzić nie m-ogą. Puszczaj o rocki 
jedyny!... . t

—  Czort cię chyba opętaL... Checci kurą wi 
łeb dostać?!

— - Nioeh dostane! PręnDM, później, 
wszystko je-Iuo. Od swniąj uawet lżej ginąć 
będzie, -bo> to zaw ize swoja —  szsrirpcJ się 
jeszcze, ale tylko- dla fra-my pic ■rogroazki śpie­
wak. —  I  ty dostaniesz kulą ty łeb, bo1 zamy­
ślasz uciekać... Obaj, bracie jedyny, zginiemy...

Tylko w ostatnim szeregu dwaj młodzi chłop­
cy ż kahnuekiemi twarzami, pc-iępująoy obok 
sałdata w  czerwcnym za woj j , rozmawiali so­
bie w7 dalszym ciągu półgłosem i z zajęciom o 
widzianym gdzieś w wystawowej szybie, w 
przechodzić przez jakieś mhrato. n-ozyku z bły- 
szczącemi dwoma osurzami.

Tych nie obchodziły ni Karpaty, tri zielenie­
jąca- ziemia, ni wiosna... Taki. ogromny ramaf 
ziemi przeszli, od Uralu aż po Kmpaty, a nie 
widzieli niczego więcej, nic zapamiętali nK ie­
go, tylko piękny, przez szklaną szybę oglądany, 
nożyk z dwoma błyszezące.ni. jak słoncei 
ostrzami, iednoai większem, a drugi-em mniej- 
szem. (C. d. n ). -

C drukarni jLuerack*ei w £ j ,?k.ovde, uiica Jaetfiilouska Lu 10. E rądca  drukarni U. K .  Górski.


